Rok XXXIV 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 


rocznie . rb. 3 kop. 60 
półrocznie . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 


Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. 


Dopłata za odnoszenie k. 15 
kwartalnie, 
Z PRZESYŁKĄ: 
. rb. 4 kop, 80 
. rb. 2 kop. 40 
„rb. L kop. 20 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 


Piotrków, dnia 10 Czerwca 1906 r. 


TYNZJEŃ 


Piotrkowski 


N: 23. 


OGŁOSZENIA 


Za ogłoszenie l-razowe k. 10 
od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. 
ogłoszenia kilkakrotne 
po kop. 6 od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz 


Za 


ogłoszenia zagraniczne 

kop. 12 od wiersza. 
Za ogłoszenia, reklamy i ne- 
krologi na L stronie po k, 20. 
Za dołączenie L kartki an- 

neksu rb, 10. 

Za tłumacz. ogł. z języków 
obcych po k. 2 od wiersza. 


po 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym dodatkiem powieściowym. 


Adres 


D-r ROMUALD GÓRSKI 


OKULISTA 


wyjechal do Tomaszowa-Lubelskiego z oddziałem 
ocznym. Powraca 23 lipca. 499 (3—1) 


£4 . . 
Ospę świeżą 
z Instytutu Szezepienia Ospy D-ra Stępniewskie- 


go w Warszawie posiada stale na składzie Apteka 
J. Chwedkowskiego i A. Cieślewskiego. 503 (2—1) 


| z” RADZENIA Z fa IE In ] 
Redakcja „Cygodnia” 


z dniem 1 lipca przeniesioną zosta- 
e na Bykowskie- Przedmieście M 
45 (dom W-ej Wygrzywalskiej), róg 
alei Cmentarnej, u wylotu ulicy To- 


ruńskiej; 
Drukarnia i Administracja „Cygodnia” 
pozostanie nadal w dotychczasowym 


lokalu przy ulicy Kaliskiej A 9 


(dom W-go Soczołowskiego). 
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Kwestja agrarna 
w Kole Polskiem i w Izbie. 


W Izbie toczą się rozprawy nad sprawą 
rolną. Przedstawiony przez K-detów projekt 
reformy żąda m. in. wywłaszczenia przymaso- 
wego prywatnej własności ziemskiej i stworze- 
nia specjalnego zapasowego funduszu państwo- 
wego ziemskiego, z którego należy oddawać 
określone działki gruntu w długoterminową 
dzierżawę (we władanie) potrzebującym ziemi 
rolnikom. W sprawie tej Koło Polskie posta- 
nowiło oświadczyć się w zasadzie za przymuso- 
wem wywłaszczeniem częściowem, ale jedno- 
cześnie zaprotestować przeciwko upaństwowie- 
niu ziemi oraz przeciwko tworzeniu w tej dzie- 
dzinie ogólno-państwowych niezgodnych ż kul- 
turą, oraz ustrojem i interesami gospodarcze- 
mi poszczególnych krajów, wchodzących w skład 
Państwa, norm prawnych. W tym duchu prze- 
mawiał też w imienin Koła poseł Stecki w dłu- 
giej programowej mowie. Stecki żądał powie- 
rzenia sprawy rolnej Królestwa warszawskie- 
mu sejmowi ustawodawczemu. Prócz posła 
lubelskiego Steckiego podobno przemawiać mają 
jeszcze w kwestji agrarnej: Nakonieczny, Ty- 
szkiewicz, Parczewski, Kiniorski. Do proje- 
ktowanej komisji rolnej mają wejść z Koła 
Polskiego posłowie: Stecki, Manterys, Nakonie- 
czny, Grabski, Parczewski, Rząd, Florkowski. 

WwW sprawie tej korespondent SBE Polskiej 
p. A. S, pisze m. in. 

„Kadeci zamierzają urządzać u nas stosunki 
agrarne, nie licząc się zupełnie z warunkami 
miejscowemi, idąc pod tym względem drogą 
Milutynów i Czerkaskich. Przyjmują oni za 
zasadę t. zw. prodowolstwiennoje naczało, t. j. 
chcieliby, aby każda rodzina włościańska otrzy- 
mała tyle ziemi, ile wystarczy na jej zupełne 


utrzymanie. W Królestwie wypadłoby więc 
przyjąć jako normę 15 morgów na rodzinę, 
to znaczy, że około 700,000 rodzin, t.j. około 
3 miljonów ludności nie mogłoby ziemi otrzy- 
mać wcale, gdyby zaś całą ziomię Kró- 
lestwie podzielono na działki sześciomorgowe, 
które do dostatecznego utrzymania nie są 
wystarczające, to wówczas na zarobki do 
Prus i Ameryki emigrowałoby nie 100,000 
jak obecnie, ale przynajmniej 800,000 ludzi 
rocznie. Posiadacze tych 6-morgowych dzia- 
tek nie chcieliby klepać biedy na miejscu, 
ustępowaliby je sąsiadom choćby obchodząc 
prawo, a tak owa równowaga agrarna, która 
wydaje się dziś ideałem prawodawcom rosyj- 
skim, zostałaby w bardzo krótkim czasie na- 
ruszoną. 

Projekt kadetów zawiera w sobie myśl, że 
jeśli w pewnej części państwa nie wystarczy 
ziemi, aby obdzielić wszystkich włościan w do- 
statecznej normie, to będą oni otrzymywali 
ziemię z funduszu państwowego w innej części 
państwal.. Ale nasuwa się teraz pytanie, czy 
jeśli dla ludności w Królestwie ziemi będzie 
zbyt mało, to czy ustąpią nam ziemię ¥ gu- 
ber njach grodzieńskiej, wołyńskiej i t. d., czy 
gobernje te przesuną się dalej na wschód? czy 
też każą naszej ludności emigrować do ludno- 
ści permskiej, orenburskiej lub jeszeze dalej? 
Zdaje się, że projektodawcy rosyjscy mają tę 
właśnie drugą myśl, przypuszczając, że chłopu 
polskiemu równie łatwo przenieść się za Woł- 
gẹ jak za Bug. 

Szczególnem niebezpieczeństwem politycznem 
grozi w projekcie agrarnym pomysł założenia 
owego zapasu państwowego ziemi. Chłop, któ- 
ry dostanie ziemię tego zapasu, nie może się 
stać nigdy właścicielem gruntu; fakt zaś, że 
zapas ten będzie się znajdował w ręku biuro- 
kracji, niezmiernie silnie zwiększy znaczenie 
czynników centralizacyjnych i biurokratycznych 
wogóle. „Kadeci nie zdają sobie chyba z tego 
sprawy, że projektem takim podcinają zarówno 
swe wolnościowe, jak i autonomiczne zasady. 

Koło Polskie nie jest zasadniczo przeciwne 
zasadzie wywłaszczania ziemi na rzecz mało- 
rolnych i bezrolnych włościan; rozumie jednak, 
że musi ono iść w parze z całym szeregiem 
środków, mających na celu podniesienie inten- 
sywności gospodarki włościańskiej. Kwestja 
agrarna, zwłaszcza u nas, nie da się rozstrzy- 
gnąć tak prymitywnemi środkami, jak te, któ- 
re proponują kadeci. Włościanie, członkowie 
Koła, rozumieją dobrze wszystkie błędy, jakie 
zawierają zarówno pomysły «kadetów», jak itak 
zwanej «partji pracujących», Włościanie Po- 
lacy są przeciwnikami bezpłatnego wywłaszcza- 
nia, gdyż to doprowadziłoby do zdeprecjonowa- 
nia ziemi; pragną oni ułatwienia możności na- 
bywania ziemi jako warsztatu pracy, w któ- 
rym, w naszych zwłaszcza warunkach, znaczy 
nietylko jego obszar, ale kapitał i umiejętność, 
które weń włożyć trzeba. 

Bardzo ciekawem i znamieosnem będzie za- 
chowanie się w sprawie agrarnej t. zw. «bloku 
autonomistów». Będzie to ogniowa próba, któ- 
ra wykaże, czy partja ta jest zdolna do pro- 
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wadzenia. samodzielnej polityki. Projekt kade- 
tów jest z natury swej centralistyczny; w opo- 
zycji przeciw niemu stanąć więc winny prze- 
dewszystkiem żywioły autonomiczne. Ale wia- 
domo, że niektórzy przywódcy tego bloku na- 
leżą zarazem do partji kadetów, a nawet od- 
grywają w niej dość wybitną rolę. Tu więc 
wykaże się, czy są oni więcej-«kadetami», czy 
«autonomistami». 

Korespondencja powyższa ukazała się w «Ga- 
zecie Polskiej», przed rozpoczęciem toczących 
się obecnie w Izbie obrad nad sprawą rolną. 
W czasie dyskusji autonomiści z małemi wy- 
jątkami (poseł Janczewski) dowiedli że są auto- 
nomistami; kadeci zaś zdają się ustępować z zaj- 
mowanego uprzednio stanowiska, zdają się rozu- 
mieć, jak dalece niemożliwą jest rzeczą wynalezie- 
nie ogólnej w kwestji agrarnej formułki dla całe- 
go Państwa, Charakterystyczna w tym wzglę- 
dzie jest rozmowa Rodiczewa z koresponden- 
tem «Gazety Polskiej». Rodiczew przewiduje 
wysunięcie właśnie z racji sprawy agrarnej na 
widownię parlamentarną kwesfji autonomji Kró- 
lestwa P olskiego, Jana konieczności państwowej. 


Nasze najbliższe zadania 
ekonomiczno-spoleczne. 


(Ciąg dalszy). 

Jeżeli rzucimy okiem na obecne centra prze- 
mysłowe w Królestwie, to wszędzie znajdziemy, 
że początek im dały usiłowania Staszica, Lu- 
beckiego, Steinkellera, Łubieńskiego. Łódź czy 
Zagłębie, Żyrardów czy Ostrowiec, przemysł 
tkacki czy metalurgiczny, zawdzięczają swoje 
powstanie usiłowaniom rządu polskiego, który 
kraj, zagrożony zdawało się nieuniknionem 
bankructwem finansowem, materjalnie podnieść 
i na drogę przemysłowo-handlową pchnąć po- 


o sprowadzenie wykształconych 
rzemieślników cudzoziemców, okazywanie im 
opieki, i pomocy przy osiedlaniu się w miej- 
scowościach, gdzie obecnie kwitnie przemysł 
krajowy, olbrzymie wkłady w urządzenie gór- 
nictwa krajowego stanowią piękną kartę zasłu- 
gi naszych mężów stanu i ekonomistów. I choć 
państwo samowładne nie mogło scierpieć istnie- 
nia obok siebie państwa konstytucyjnego, któ- 
re swój żywot niezależny w tragiczny sposób 
zakończyć musiało, długo jeszcze stworzony 
wówczas Bank Polski mógł się chlubić mia- 
nem ojca i opiekuna przemysłu polskiego, do- 
póki nie odjęto mu powoli możności wywiera- 
nia poważniejszego wpływu na dobrobyt kraju. 

słuszną jest rzeczą nadmienić, że wówczas 
już zarząd górnictwa krajowego okazywał dba- 
łość o byt swoich robotników. Wpisani do 
towarzystwa górniczego górnicy mieli zapewnio- 
ną pomoc lekarską i szpitalną, zapomogi pod- 
czas choroby, odszkodowanie za kalectwa, eme- 
ryturę na starość, dla żony i dzieci. Póź- 
niejsze czasy, inne rządy, nie przejęły się 
tradycją Staszicowską... 

Z czasów Królestwa Kongresowego pozosta- 
ły dotychczas dwie poważne instytucje finan- 
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sowe, które posiadają duże zasługi: Towarzy- 
stwo Kredytowe Ziemskie i Towarzystwo ognio- 
we (obecny Zarząd Wzajemnych ubezpieczeń 
nieruchomości od ognia). I jedne i drugie były 
w swoim czasie przedsięwzięciami śmiałemi== 
jednemi z pierwszych w Europie—a postawio- 
nemi na mocnych podstawach, bo przetrwały 
okresy burzliwe, kiedy zdawało się, że wszy- 
stko runąć będzie musiało. Późniejszy zarząd 
kraju nie dbał o ich rozwój, stawiał im raczej 
wiele przeszkód i ograniczeń, i nie mógł ani 
zapewnić takiego długoterminowego kredytu 
dla własności włościańskiej, jaki daje Towa- 
rzystwo Kredytowe własności większej, ani 
wprowadzić nowych, niezbędnych dla warstw 
ludowych ubezpieczeń. 

Przy pomocy tegoż Banku Polskiego powsta- 
wały nietylko ogniska przemysłowe, lecz ró- 
wnież konieczne dla ich rozwoju arterje ko- 
munikacyjne. Zapoczątkowana przez Bank Pol- 
ski za czasów konstytucyjnych, prowadzona 
z mniejszą energją za rządów Paskiewicza bu- 
dowa szos we wszystkich kierunkach ku gra- 
nicom kraju, budowa jedynego dotychczas w Kró- 
lestwie Kanału-Augustowskiego, rozpoczęcie 
przeprowadzenia kolei Wiedeńskiej, pierwszej 
kolei w państwie rosyjskiem—są wymownem 
świadectwem owocnych usiłowań, 

Okres Paskiewiczowski w naszych dziejach 
wewnętrznych, obok dyktatury wojskowej, za- 
chował jednak pewne tradycje pracy spote- 
cznej--nie można było odrazu zniweczyć ducha 
publicznego ani zdemoralizować urzędników, 
pamiętających czasy dawniejsze. W tym cza- 
sie rozwinęły się nasze instytucje dobroczynne, 
szpitałe, przytułki, ochrony później niewiele 
ich przybyło. Pod koniec tego okresu zrozu- 
miano nawet, że nie sposób zarządzać krajem 
bez dopuszczenia, przynajmniej z głosem dorad- 
czym, obywateli w sprawach lokalnych. Utwo- 
rzono ostatecznie z dosyć obszernym zakresem 
działania rady miejskie, powiatowe, gubernjal- 
ne; niektóre z nich okazały, podczas swego fo- 
merycznego istnienia, że zdolne były do dzia- 
łalności dla dobra kraju. 

Nastąpił jednak trzeci okres, który słusznie 
nazwać można okresem niszczenia i burzenia, 
Jedna była zasada naczelna —«objedinienje», 
w ten sposób pojęte, że niszczono, nie zważa- 
jąc na różnorodność warunków, wszelkie ślady 
odrębności prawodawczej, administracyjnej i 
finansowej Królestwa, jednocześnie nie rozcią- 
gając na nie żadnych instytucyj, w których 
pracować powinny siły społeczne (ziemstwa, 
rady miejskie, sądy przysięgłych, wybieralni 
sędziowie pokoju). Było to więc zarazem łą- 
czenie i wyłączanie! Że dobro kraju nie gra- 
ło żadnej roli w zarządzeniach biurokracji do- 
wodzić nie trzebą, Przecież postępowano wbrew 
wszelkim zasadom administracji. 

Wszak z tego powodu, żeby Warszawę po- 
zbawić charakteru stołecznego, żeby istniały 
tylko gubernje «nadwiślańskie», zniesiono Głó- 
wna Radę Opiekuńczą zakładów dobroczynnych 
Królestwa Polskiego, chociaż istnieją zakłady 
przez cały kraj utrzymywane. Dla tego same- 
go powodu przez lat trzydzieści (1870—1900) 
nie było centralnego zarządu wzajemnych ubez- 
pieczeń od ognia, tylko zarządy gubernjalne, 
które z powodu małego zakresu działania nie 
mogły normalnie funkcjonować. 

Liczba uczniów szkół elementarnych mogła 
się zmniejszać, ale szkoły musiały być ogni- 
skami rusyfikacji, ofiarność społeczeństwa na 
szpitale mogła upadać, ale szpital zmieniał da- 
wnego patrona swego na prawosławnego, ale 
zjawiły się w nim mniszki —FKlźbietanki. 

Jak w podbitym kraja— decydowały wzglę- 
dy strategiczne, a nie ekonomiczne. Rząd bu- 
dował koleje tylko strategiczne, bez znaczenia 
ekonomicznego, nie pozwalając jednocześnie na 
przeprowadzania kolei żelaznych, łączących się 
z kolejami zagranicznemi. To samo było z dro- 
gami bitemi; te, które ocalały z czasów da- 
wniejszych, pozostały; nowobudowane mają 
przedewszystkiem cele wojskowe “na oku. Dla 
ilustracji przytoczyć można długość dróg bitych 
Tej klasy: w najmniej przemysłowych guber- 


njach—w Suwalskiej 520 wiorst, w Łomżyń- 
skiej 468 w., gdy tymczasem w Piotrkowskiej 
95 w., w Płockiej—0. 

Ażeby nie dopuścić ludności do minimalne- 
go współudziału w zarządzie, zniesiono nawet 
komitety drogowe —pozostawiając tylko wła- 
dzom prawo powoływania do spraw drogowych 
osób według ich uznania. Do rad dobroczyn- 
ności publicznej mianowano jako członków 
przeważnie urzędników — Rosjan. 


= 
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Po takich rozpaczliwych rezultatach gospo- 
darki biurokracji rosyjskiej w Królestwie Pol- 
skiem jest rzeczą zrozumiałą, że całe społe- 
czeństwo widzi jedyny środek wybawienia kra- 
ju od zupełnego zastoju na polu społeczno-kul- 
turalnem, jedyny sposób odzyskania odpowie- 
dniego do przeszłości stanowiska śród krajów 
cywilizowanych—w jaknajrozleglejszej autono- 
mji prawodawczej, administracyjnej i skarbo- 
wej oraz w dopuszczeniu sił społecznych do 
zarządu sprawami lokalnemi. Tylko wówczas, 
przy zupełnie zmienionym co do systemu i 
składu osobistego zarządzie Królestwa Polskie- 
go, przy posiadaniu Środków finansowych na 
przeprowadzenie niezbędnych reform gospodar- 
czych i społecznych, będziemy mogli, za pomo- 
cą odpowiadających nowożytnemu duchowi po- 
stępu ustaw, wyleczyć kraj z ruiny i upadku 
i skierować na drogę normalnego rozwoju. 

(dok. nast.). 
— wet je —— 


ZWIĄZEK „ŻÓŁTYCH”. 


Niszczycielska robota socjalizmu poczyna budzić 
już niezadowolenie, nawet śród warstw robotniczych, 
szczególniej w krajach bardziej oświeconych. 

Jednym z takich przejawów niewiary w socjali- 
styczne utopje i zniechęcenia do owych nieustają- 
cych strajków, powodujących tylko nędzę i wnoszą- 
cych rozkład moralny w życie robotnika, jest po- 
wstanie związku t. zw. robotników «żółtych» nie 
socjal-demokratów, który to związek coraz szerszą ro- 
zwija działalność od roku 1900 we Francji, a obe- 
enie rozpoczął silną agitację w Szwajcarji. 

Organami «żółtych» są gazeta «Jaune» wycho- 
dząca: we Francji, i «Gelbe Arbeiter- Zeitung», wy- 
dawana od marca r. b. w Zurychu. Oba pisma te 
rzucają jasne światło na program młodego związku, 
kióry też postaramy się streścić, opierając się na 
obszernym artykule w tej sprawie w jednym z nu- 
merów «Gazety Polskiej». 

* s. * 

Członkowie Związku «robotników nie socjal-de- 
mokratów» pozyskali nazwą «żółtych» z powodów 
następujących: 

W roku 1900 w Montceau les Mines, we Fran- 
cji, wybuchło bezrobocie, wywołane przez socjali- 
stów. Trzeźwy odłam górników, widząc nędzę ln- 
dności robotniczej tamtejszej (strajk trwał trzy mie- 
siącó), postanowił wyzwolić się z pod tyranji agi- 
tątorów i zorganizować się w odrębny związek. 
«Czerwoni» na lokal nowego stowarzyszenia wyko- 
nali napad, ale po zażartej walce odparci zostali. 
Dom po starciu wyglądał jak rzeszolo: wszystkie 
jego okna wybite zostały kamieniami. Chcąc jako 
tako zabezpieczyć się od zimna—rzecz działa się w 
zimie— członkowie nowej partji z sąsiedniego skła- 
du przynosili całe paki przypadkowo znalezionego 
tam żółtego papieru i zastąpili nim *wybiie szyby. 
Ztąd powstała nazwa «żółtych». 

W marcu odbył się w Paryżu kongres «robotni- 
ków żółtych». Na kongresie prezydował Piotr 
Bittry, inicjator «żółtego» ruchu; do związku przy- 
stąpił słynny publicysta Leroy-Beaulieu. W posie- 
dzeniach brali udział delegaci 456 kółek. Obecnie 
związek posiada przeszłe 500,000 członków. 

Program «Żóltego stronnictwa» jest następujący: 

«Celem naszym— pisze «Arbeiter Zejtung» —jest 
zapewnienie społeczeństwu dobrobytu, opartego na 
wspólnej pracy, i usunięcie sztucznie wytworzonego 
antągonizmu klasowego. Pragniemy wykazać pra- 
códawcom i pracownikom, iż powinni być sprzy- 
mierzeńcami w walce ze spekulacyjnym kapitałem, 
iż, bojkotując handel, przemysł fabryczny i gospo- 
darstwo rolne, zagradzają tylko robotnikowi drogę 
dojścia do własności. <Żółci» powinni mieć na o- 
ku tylko cele ekonomiczne praktyczne; polityka w 
końcu zastosować się do nich musi. 

Oto są zadania związku: 

1) Rozwój umysłowy i fizyczny robotnika. 

2) Ułatwianie robotnikowi dojścia do własności 
(udział w zyskach, premja i t p.) 

3) Ustanawianie godzin pracy, oparte na porozu- 
mieniu się pracodawców z pracownikami. 
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4) Walka z kolektywizmem państwowym i gmin- 
nym, który zamienia roboinika w niewolnika, jęczą- 
cego pod jarzmem bezimiennego, nieodpowiedzialne- 
go, najniesumienniejszego ze wszystkich pracodawców 
— państwa. 

5) Zakładanie i rozwój instyiucji, zapewniających 
robotnikowi spokojną starość, choremu pomoc, sie- 
rotom opiekę. 

6) Wspieranie wszelkich 
nych. 

7) Uświądamianie robotnika o jego prawach o- 
bywatelskich i obowiązkach. 

R) Czuwanie nad swobodą wyznań, związków 
szkolnych, nad prawem własności, bo tylko sza- 
nując to prawo robolnik do niezależności dojść 
może. 

«Nie clicemy, pisze «Arbeiter Zeitung», żadnego 
«państwa przyszłości», w którem każdy obywatel fi- 
gurować ma tylko, jako numer, jako bezimienny nie- 
wolnik czerwonych ciemięzców!.. Każdy z nas sil- 
nie przekonany jest, iż przez pracę dojdzie do wła- 
sności, dò niezależności. Chcemy pracować, ale 
pod warunkiem, iż przy zarobku niezbędnym na u- 
trzymanie, mieć będziemy widoki na odłożenie cze- 
goś na bok, do kasy oszczędności. Nie chcemy 
przewrotów, bo te tylko wytwarzają nędzę. 

«Nie chcemy walk klasowych, gdyż w inieresie 
pracowników i pracodawców należy starać się o 
pomyślny rozwój przedsiębiorstwa, które daje im 
chleb; walki klasowe są zarówno zbrodnicze i nie- 
dorzecznie, jak wojny między cywilizowanemi naro- 
dami». 

«Nie chcemy strajków, bo te przeważnie robot- 
nikom szkodę zrządzają. 

«Nie chcemy zawieszania broni między praco- 
dawcami i pracownikami, lecz pragniemy, ażeby 
trwały łączył ich sojusz. Pracodawca tylko przed- 
siębiorstwo swe rozwinąć może jeżeli pewien jest, 
iż nastała era spokoju, bo wówczas przyjmować 
może zamówienia i dobrze robotników swych pła- 
cić. 

«Pracodawcy, którzy grube mają zyski a źle 
płacą robotnikowi, nie rozumieją po prostu własne- 
go interesu, i takich na szczęście jest co raz 
mniej. 

«Robotnik powinien mieć udział w zyskach, w 
jakiejkolwiekbądź formie być w spółce z pracoda- 
wea. 

«Oto jest jedyne wyjście z przesilenia robotni- 
czego. 

Parija «żółtych» stanowczo jest strajkom przeci- 
wna. Bezrobocie, pisze «Arbeiter Zeitung», nigdy 
stałych korzyści mie przynosi robotnikowi. Czyż 
który z nich, otrzymawszy mizerną podwyżkę, ko- 
sztem kilkotygodniowej nędzy, zaniósł ją do kasy 
oszczędności? 

Powtarzając się, strajki czynią pracodawców 0- 
strożnymi: większych terminowych zamówień nie 
przyjmują, część robotników wydalają z zakładów 
swych. Pracodawcy, poznawszy taktykę strajków, 
rozporządzając większemi zasobami materjalnemi, 
występują do walki z bezrobociem coraz śmielej i 
zwykle odnoszą zwycięztwo. 

Strajki, nietylko materjalny mle i moralny, zgu- 
bny wpływ wywierają na robolnika. Strajkujący 
marnują czas, słuchając przemówień szynkarnianych 
Demostenesów. Spytajcie się żon robotników, czy 
to nie prawdążl. 


zakładów dobroczyn- 


* * 


* 

¿Gelbe Arbeiter Zeitung» podaje dla «żółtych», 
zamieszkujących w francuskich kantonach rzeczypo- 
spolitej szwajcarskiej, ustępy w języku francuskim 
mowy, wygłoszonej przez Piotra Bietry na tagoro- 
cznym kongresie paryskim. 

«Ruch żóltys—mówił Bietry—świat zawojować 
musit.. Gdy pojawił się socjalizm, inteligencja 
wszystkich krajów przyjęła go z życzliwą ciekawo- 
ścią, widząc w nim dążność do zorganizowania spo- 
łeczeństw nau lepszych, sprawiedliwszych podsta- 
wach. 

«Nawet umysły uprzedzone, potępiające bezwzglę- 
dnie wszelkie eksperymenty, apostółowane przez 
socjalizm, nie odmawiały pewnego uznania ideom 
filozoficznym nowej teorji. 

„W kołąch robotniczych socjalizm był przez lat 
kilka religją, mającą swych apostołów i kapłanów. 

„Dziś jednak gmach, zbudowany z fałszu przez 
Karola Marxa i jego uczniów, wali się w gruzy 
pod ciosami „żóltych”, 

„Ruch zółty”*ze swemi nowemi poglądami hu- 
manitarnemi, choć wypływającemi z aspiracji sia- 
rych jak świat, może nigdy nie byłby się ujawnił 
wśród proletarjata wszechświatowego, gdyby nie eks- 
cesy propagandy socjalistycznej. 

„Otrzeźwienie nadeszło w porę. 

„Ludy czują, jaki gotuje im los, na jakie naraża 
niebezpieczeństwo ślepa ułegłość teorjom wywroto- 
wym; apostołowanym przez utopistów, kreślących w 
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ciszy gabinetu formuły nowego społeczeństwa, bę- 
dące negacją wszystkiego, co jest ludzkie. 

„W chwili, w której socjalizm zdawał się zwy- 
ciężać we Francji, gdy Millerand wszedł do mini- 
sterjam, powstało przeciw niemu kilku prostaczków, 
kilku robotników, nie posiadających specjalnego 
wykształcenia, pracujących w warsztatach, w kopal- 
niach, na roli. 

„Ludzie ci, a w ich osobach proletarjat francu- 
ski, zaprotestowali głośno przeciw pętom, które ną- 
łożyć na nas usiłowali socjaliści, pewni, iż pod ich 
ciosami społeczeństwa obecne, oświata, zdobyta pra- 
cą tylu stuleci, a oparta na własności osobistej, roz- 
padły już się w gruzy. 

„Tak jest, to robotnicy tylko byli pierwszymi pjo- 
nierami żóltego ruchu. Chcemy wolności, równoś- 
ci! —wołali—niewolnictwa nie chcemy! 

„A wy chcecie usunąć gniotącą nas kapitalisty- 
czną centralizację wytwarzania wartości, i zastąpić 
ją stokroć więcej zabójczą, stokroć straszliwszą 
centralizacją bezimienną. Chcecie oddać wszystko 
państwu lub gminie, zamienić społeczeństwo w sta- 
do baranów z pastuchami i psami owcząrskiemi. 
My chcemy, ażeby robotnik nie był niewolnikiem, 
lecz wspólnikiem przedsiębiorstwa.” 

Bietry tak mówi na zakończenie: . „Międzynaro- 
dowy socjalizm chce zaniku tradycji narodowych, 
chce zmrozić krew szlachetną, ożywiającą każdegó 
człowieka;=—my wołamy, iż ludy powinny żyć z 50- 
bą, jak bracia, ale każdy winien żyć walny w swo- 
jej ojczyźnie”! 

Obyź to hasło, będące punktem wyjścia prawdzi- 
wej demokracji i rzeczywistego, opartego na isto- 
tnej swobodzie postępu, trafiło wreszcie do przeko- 
nania i naszym robotnikom, tnmanionym tak sirasz- 
nie przeż radykalnych frazeologów, prowadzących 
nieuświadomione masy tylko do walki i burz... 
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4 Towar, Wzajemnego Kredytu w Piotrkowie, 


Ostatnie tegoroczne zebranie wyborcze To- 
warzystwa Wzajemnego Kredytu było dosyć 
burzliwe. Powodem tego—memorjał, złożony 
specjalnie dla użytku Rady Zarządzającej przez 
Komisję Rewizyjną poza zwykłym wydrukowa- 
nym w sprawozdaniu T-wa protokułem komi- 
sji. Nieodczytanie tego memorjału na wzmian- 
kowanem zebraniu, pomimo żądania wielu człon- 
ków, dało powód do wielu bezpodstawnych przy- 
puszczeń eo do interesów samej instytucji jak 
i osobistych podrażnień i ambicji. 

Tu trzeba szukać źródła tego faktu, że pe- 
wna grupa członków, opierając się na odnośnym 
paragrafie ustawy, zażądała zwołania zebrania 
nadzwyczajnego, motywując swe wystąpienie 
niedokładnością, a więc nieprawomocnością 
wyborów ostatniego zebrania i żądając unie- 
ważnienia takowych w części lub w całości. 

Niedokładności rzeczone zasadzały się właści- 
wie na tem, że 1) gdy trzeci z wybranych dy- 
rektorów T-wa zrzekł się mandatu, otrzymał 
go mający następną większość głosów. (prze- 
ciwko czemu niewielka ilość pozostałych pod 
koniec obliczenia głosów na sali nie zakładała 
żadnej opozycji) i 2) że wpisano przez omyłkę 
do protokułu wyborczego zamiast jednego dwóch 
kandydatów na członków komisji rewizyjnej. 
Oto powód zebrania nadzwyczajnego, które odby- 
ło się w ubiegłą środę w sali teatru miejscowego. 

Silna agitacja, jaką rozwinęli protestu- 
jący wśród członków Towarzystwa, zamieszka- 
łych zwłaszcza na prowincji, zebrała na salę 
teatra w d. 6 czerwca 260 stowarzyszonych, 
reprezentujących kapitał 30315 r. wskutek czego 
zebranie uznane zostało za prawomocne. Siła 
ujawnionej opozycji wykazała się odrazu przy 
wyborze prezesa. Zebranie było nader burzli- 
we, niesforne i do tego stopnia nieparlamentarne, 
że nawet nie będziemy wdawać się w szczegóło- 
wy jego przebieg. Pomimo wielu głosów bardzo 
rozsądnych, mitygujących zebranie całe i zwra- 
cających uwagę, że nic się takiego nie stało 
co mogłoby usprawiedliwiać wzburzenie umy- 
słów opozycjoniści nie dali się uspokoić. Nie 
pomogło nawet przeczytanie wzmiankowanego 
wyżej memorjału Komisji Rewizyjnej, w któ- 
rym, prócz niedokładności buchalteryjnych i 
uchybień kancelaryjnych mniej lub więcej wa- 
żnych oraz zaniedbania się jednego z byłych 
dyrektorów, nie nie wykryto coby mogło mieć 
szkodliwy wpływ na dalszy byt i solidność in- 
stytucji. Oczywiście! opozycji chodziło głównie o 


zwalenie wyborów i wprowadzenie na ich miejsce 
swoich protegowanych. Jakoż sforsowała ona, bę- 
dąc w większości, swój porządek dzienny i do- 
prowadziła do głosowania nad kwestją ważno- 
ści lub nieważności poprzednich wyborów. By- 
ła godzina 4 po północy, z zebranych ro- 
zeszła się już połowa do domów, kiedy prezy- 
dujący ogłosił rezultat głosowania. Rezultat 
ten wykazał 79 kartek za nieważnością wybo- 
rów, 78 za ważnością a oprócz tego jedną 
kartkę znaleziono na sali zgubioną, oświadcza- 
jącą się za waśdnością wyborów. Ponieważ 
kartki do głosowania przy zmniejszonej blizko 
do połowy ilości obecnych, rozdawano bez 
żadnej rachuby, i odbierano bez listy, a nadto 
wiele kartek oddanych było bez podpisu pre- 
zydjum, przeto powstała w tym kierunku słuszna 
opozycja i 7 członków zebrania wniosło do 
protokółu protest przeciwko ważności tego gło- 
sowania. 

Pożałowania godna atmosfera zebrania śro- 
dowego tak obraziła oczywiście członków Rady 
i Zarządu, że cały Zarząd, jak i znaczna wię- 
kszość pozostałych jeszcze na sali członków Rady, 
przed samem zamknięciem zebrania podali się 
do dymisji. Wobec tego będą w zwykłym po- 
rządku prawnym rozpisano nowe wybory do 
wszystkich władz Towarzystwa, 

Cyniczne wycieczki, i niesłuszne zarzuty nie- 
których mówców opozycji, wywarły w mieście 
jaknajgorsze wrażenie. M. D. 
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= «Bocjal-lemokracja Królestwa Polskie- 
go i Litwy», według informacji Motwy i Ro- 
botnika (organu P. P. S.), wstępuje do rosyj- 
skiej partji socjal-demokratycznej według Czerw. 
Sztand. (do «5-D. Rosji»). Wśród warun- 
ków poddaństwa punkt 8-my jest szczegól- 
nie haniebny, głosi on: «Socjal-lemokracja Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy zachowuje prawo 
własnego przedstawicielstwa na międzynarodo- 
wych zjazdach socjalistycznych i w międzyna- 
rodowem biurze socjalistycznym dopóty, dapó- 
ki Polska tworzy na zjazdach samodzielną se- 
kcję». Czyli przewiduje się dobrowolne wy- 
kreślenie nawet imienia Polski w aktach so- 
cjalistycznej międzynarodówki! A przecież mia- 
ła ona kiedyś tam być najgorętszą orędowni- 
czką sprawy polskiej. A przecież nie dawniej 
jak dziesiątego maja wydała ona broszurkę, 
w której śmie nazwać siebie partją narodową! 

ct M 


Kronika Piotrkowska. 


-— Majątki sekularyzowane. W poprzed- 
nim numerze «Tygodnia» wzmiankowaliśmy, 
że władze rządowe zbierają dane, o skonfiskowa- 
nych w połowie XTX stulecia majątkach ko- 
ścielnych oraz, że niektórzy naczelnicy powia- 
towi informacji udzielają nadzwyczaj niedokła- 
dnych... 

Obecnie jesteśmy w możności podać ogólny 
wykaz majątków sekularyzowanych; dopełniony 
przez dane cyfrowe co do obszarów ziem skon- 
fiskowanych przedstawiłby zapewne fortunę nie- 
lada. Wykaz ten przedstawia się jak następuje: 

Powiat piotrkowski: w Piotrkowie: zabudowania, 
ogród i grunta w polu po Bernardynach; ko- 
legjum Jezuickie z zabudowaniami i obszerne 
gruntą po Pijarach; zabudowania i ziemie po 
Dominikanach, budynki (zajęte obecnie pod koszary) 
i ogrody po Franciszkanach, zabudowania po Do- 
minikankach, grunta parafjalne; w Wolborzu: pa- 
łac i grunta po biskupach kujawskich; w Bełchato- 
wie—ziemie i las kościelny; w Witowie—grunta. 

Powiat radomskowski: w Radomsku zabudowania 
klasztorne i grania; w Wielgomłynach zabudowania 
i ziemie. 

Powiat brzeziński: w Brzesinach zabudowania kla- 
sztorne i grunta, oraz folwark Św. Ducha. 

Powiat rawski: w Rawie poklasztorne budynki i 
grunta; w Nowem-Mieście klasztor Kapucynów. 

Powiat częstochowski: pod Przyrowem grunia na- 
leżące do Sw. Anny. 

Powiat łaski: zabudowania poklasztorne i gruntą 
w Łagiewnikach. 

Prócz tego wszystkim probostwom w gubernji za- 
brano ziemie po nad obszar 3—6 mórg, oraz 
wszystkim hlasztorom— wszystkie ich kapitały. 


— Lista kandydatów na sędziów gmin- 
nych z wyborów w 1906 r. W pow. breeziń- 
skim, w gminie Mroga-Dolua: Franciszek Blum- 
berg, Ignacy Wilski, Zygmunt Grabiński; w 
gminie Lipiny: Włodzimierz Plichta i Stani- 
sław Jaroszkowski; w gminie Niesułów: To- 
masz Dąbrowski; w gminie Dmosin: Edmand 
Dobrzański, Władysław Rosso, Napoleon Prze- 
zdziecki, Karol Jansz. W pow. łódzkim, w III 
okręgu, w gminie Radogoszcz: Juljusz Ekkert, 
Robert Sztiller, Wilhelm Cimmer; w gminie 
Nowosolna: Stanisław Wojciechowski, Adolf 
Merc, Henryk Klejn, Jan Es, Wilhelm Bauer 
i Jerzy Weingold. Termin wyborów 20 czer- 
wcą 1906 r. W pow. częstochowskim, w gm. 
Opatów: Jakób Szancer i Antoni Biernacki; w 
gminie Panki: Józef Sobaczyński i Antoni An- 
tonczak. 

-— Qszuści-karciarze, znani wielu tym, 
których ogrywają, oraz władzy miejscowej, z 
której sobie nic nie robią, zaczynają przy- 
bierać zbyt butną postawę. Oto niedawno 
dwóch stałych mieszkańców Piotrkowa, widząc, 
że karciarze idą razem z przybyłymi z Dale- 
kiego Wschodu rezerwistami, ostrzegli tych 
ostatnich raz i drugi, aby się mieli na bacz- 
ności. Szulerzy źli, że im popsuto «interes», 
obrzucili gradem wymysłów, stających w obro- 
nie współbraci przechodniów; zaś jeden z nich 
posunął swą czelność do tego stopnia, że dłu- 
gi czas szedł za ostrzegającymi i na cały głos 
wymyślał, grożąc, że im to na sucho nie 
ujdzie. 

Oczywiście, że ci, których obowiązkiem dbać 
o «porządek publiczny», świecili nieobecnością, 
jak zwykle świecą nieobecnością łam, gdzie 
ich właściwe miejsce. Wreszcie byliśmy nieraz 
świadkami jak w mieście, w przytomności po- 
licji, lub w wagonach, w przytomności żandar- 
merji, podobne sceny z karciarzami odgrywały 
się najzupełniej swobodnie. 

Wobec absolutnej bezczynności w tym kie- 
runku władz odnośnych, trudno potępiać «sa- 
mosądy», w rodzaju tego, który się odbył na 
statku «Wawel», gdzie ośmiu znanych oszu- 
stów-karciarzy padło pod kulami wątpiących 
w stłumienie krzewiącej się zarazy przez władze. 

Na gruncie piotrkowskim, tak rozpaczliwe 
stosunki, dzięki coraz większemu uświadamia- 
niu mas, jeszcze nie zagościły; ale żeby i na- 
dal zapobiedz smutnej ostateczności, byłoby nie- 
zmiernie pożądanem rozwinąć jaknajszerszą 
akcję ostrzegającą nieświadomych przed niebez- 
pieczeństwem. W tym zaś celu winnyby być 
wydane odezwy krótkie a dosadne, zawierające 
podobizny oszustów. Odezwy te winny być roz- 
dawane: przyjeżdżającym na targ włościanom, 
zebranym przed kościołem, przed dworcem ko- 
lei, oraz rozlepiane na ulicach i umieszczane 
w każdym nieomal oknie sklepowym. Wreszcie 
i duchowieństwo z ambon winno użyć w tym- 
że celu swojego wpływu. 

— Władze szkół niespolonizowanych w 
naszem mieście: 3-klasowej szkoły miejskiej i 
gimnazjam męzkiego rządowego, sę w wielkim 
kłopocie wobec zbliżających się egzaminów. 
Prefekt bowiem szkoły miejskiej zrzekł się po- 
sady w bojkotowanej przez społeczeństwo szko- 
le, prefekt gimnazjum otrzymał dymisję; pozo- 
stali zaś księża są tak zajęci, że egzaminowa- 
nia uczniów pomienionych szkół podjąć się nie 
mogą. Koniec końców egzaminować swoich nie- 
licznych pupilów z zasad religji katolickiej 
będą musieli zapewne... dyrektorowie lub in- 
spektorowie rzeczonych szkół! 

— Kilku studentom, którzy w zimie zda- 
wali w miejscowem gimnazjum egzamina na 
świadectwa nauczycielskie — dotychczas świa- 
dectw tych nie wydano, ponieważ wła- 
dze administracyjne odmawiają im (bez. wda- 
wania się w motywy) udzielenia świadectw... 
<prawomyślności». 

Mieszkania letnie dla uczniów. Od- 
dział piotrkowski «Stowarzyszenia Nauczyciel- 
stwa Piotrkowskiego» wydał odezwę, w której 
zwraca się do ziemian z prośbą o przyjęcie na 
czas wakacyjny pod gościnny dach swój gro- 
madki wyczerpanej fizycznie młodzieży szkół 
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polskich w Piotrkowie. Oddział prosi, aby za- 
ofiarowujący gościnę zawiadomili, ilu gotowi są 
przyjąć uczniów (resp. uczenie), z jakich klas 
i jaka jest z daną miejscowością komunikacja. 

— Na zebraniu właścicieli gorzelni, d. 1 
b. m. w Piotrkowie wybrano p. Feliksa Tre- 
pkę z Jeżowa, jako delegata z naszej gubernji 
na zjazd gorzelniczy do Petersburga. 

— Z T. P. C. Dnia 29 z. m. odbyło się 
zebranie ogólne członków Towarzystwa Piotr- 
kowskiego Cyklistów. Na zebraniu tem posta- 
nowiono uzupełnić ustawę wzmianką o docho- 
dzie, wpływającym za grę komersową w karty 
w lokalu Towarzystwa. Prócz tego, wskutek 
złożenia mandatów przez cały komitet, przystą- 
piono do wyborów. Rezultat ich następują- 
cy: powołano ponownie na prezesa wszy- 
stkiemi głosami p. Kleynę, w miejsce p. Jacko- 
wskiego, vice-prezesa, który stanowczo odmó- 
wił dalszego udziału, obrano p. Wiktora Lu- 
niewskiego z Krzepczowa, wreszcie pozostałych 
członków powołano tych samych przez akla- 
mację. P. Łuniewski przyjął specjalnie obv- 
wiązki gospodarza lokalu, a do pomocy mu, 
według decyzji Zebrania, Komitet zaprosił 12 
członków dyżurujących, 

— Prof. Jordan Kański zajmujący od 
szeregu lat stanowisko inspektora podatkowego 
na pow. piotrkowski podał się do emerytury. 
Prof. Kański był jedynym inspektorem podatko- 
wym polakiem w granicach gub. Piotrkowskiej. 

— Wyjazd. D-r Romuald Górski, okulista, 
wyjechał w ubiegłym tygodniu, jako kierownik 
oddziału ocznego, do Tomaszowa Lubelskiego, 
gdzie zabawi do końca lipca. 

— Przepraszamy!.. Na przedstawieniu ama- 
torskiem w d. 30 z. m. zapanowała widoczna 
walka konkurencyjna o pierwszeństwo głosu 
między sceną, a bliższemi jej rzędami krzeseł. 
Parokrotnie już zaznaczyliśmy to zachowanie 
się naszej publiczności podczas widowisk pub- 
licznych, a zwłaszcza amatorskich. Nam, w pro- 
stocie ducha wydaje się, że najdroższe miejsca 
nie dają bynajmniej prawa do najgłośniejszego 
zachowywania się... 

— Ulgą dla młodzieży uczącej się było 
ustępstwo czynione na kolejce Sulejowskiej, a 
polegające na pobieraniu za przejazd pół ceny 
biletowej. Obecnie, wobec bojkotu rosyjskiej 
szkoły, a wraz z nim ograniczenia umunduro- 
wania do specjalnej czapki, młodzież szkoły 
polskiej, jadąc kolejką, zmuszona jest wyku- 
pywać cały bilet. Funkcjonarjusze kolejki tła- 
maczą ten fakt tem, że nieumundurowana mło- 
dzież nie może korzystać z ulgi. Nam się zda- 
je jednak, że tak być nie powinno, boć prze- 
cież i w gimnazjum rządowem młodzież nosi- 
ła na codzień jedynie czapki gimnazjalne i 
zwyczajne kurtki. 

Skoro jednak czapka szkoły uważana jest 
obecnie za umondurowanie niedostateczne, do- 
brzeby było, aby, dla usunięcia nieporozumie- 
nia, zwierzchność szkolna wydała swym wy- 
chowańcom imienne bilety, stwierdzające ich 
uczniowski charakter. Usunęłoby to dotychcza- 
sową, czysto formalnej natury przeszkodę. 

— *» «Kurjer Warszawski» pisze: «Z Piotr- 
kowa wysłano do Nowoczerkaska koleją pakę, 
zadeklarowaną jako łóżka. Na st. Łozowaja 
przypadkowo znaleziono w niej karabiny, 20 
ładunków i szablę. Posyłkę zatrzymano. Sledz- 
two wdrożono». Wiadomość tę podajemy na 
odpowiedzialność «Kurjera». 

— Ofiara. Rektor kościoła po-Bernardyń- 
skiego w Piotrkowie ks. J. Bromski komuni- 
kuje nam, że ks. J. Gogolewski przysłał na 
ręce ks. J. Majewskiego 1050 rubli dla bied- 
nych rodaków w kraju. Ks. M. sumą powyż- 
szą rozdysponował w ten sposób, że 200 rub. 
doręczył biednym mieszkańcom osady Tuszyn, 
200—mieszkańcom miasta Częstochowy, 200— 
miasta Włocławka, oraz 450 rub. ks. Brom- 
skiemu do rozdania według jego uznania. Ks. 
Bromski z powierzonej sobie sumy przeznaczył 
200 rubli na wpisy dla niczamożnych uczniów 
piotrkowskiej szkoły p. Jacobsona, a pozostałe 
250 rb, sam osobiście rozdaje biednym w mie- 
ście Piotrkowie. 


TYDZIEŃ PIOTRKOWSKI 


— Kółko rolnicze założone w Rozprzy z 
inicjatywy ks. M. Fulmana przy współudziale 
p. Feliksa Trepki zaczyna się rozwijać i, jak 
należy przypuszczać, przyniesie pożądany sku- 
tek, a to dzięki energicznej działalności p. Fe- 
liksa Trepki, właściciela majątku Jeżów. Wię- 
ksza część członków rzeczywistych kółka, do- 
tąd zapisanych, pochodzi przeważnie z okolic 
Jeżowa, R. K. 


— Z Dąbrowy Rusieckiej w pow. łaskim 
piszą do «Narodu»: «Jedną z najbardziej pilnych 
potrzeb w naszej gminie jest wykończenie szko- 
ły we wsi kościelnej Rusiec. Kilka lat temu 
zaczęto tę szkołę budować, rozłożono składki 
na gminiaków po 7 kop. z morga; pieniądze 
te dawno już zebrano, szkołę wymurowano, 
lecz o wykończeniu mowy nawet niema. Wójt 


„pieniądze zużytkował na inne potrzeby gminne, 


a szkoła czeka i niewiadomo, czy prędko do- 
czeka się wykończenia. We wsi Wola-Więzo- 
wa ma być również wybudowana szkoła, tym- 
czasem jednak materjałów pod budowę niema 
jeszcze. A wielka to szkoda: dzieci u nas w 
gminie tych, coby to trzeba ich uczyć, jest dużo, 
dwie nowe szkoły, jeśli zresztą będą stworzo- 
ne, nie wystarczą, a ludzie po większej części 
ciemni, jak tabaka w rogu. Idą teraz nowe 
czasy, trzeba przynajmniej dzieci własne uczyć, 
aby z pracy ich był pożytek dla narodu i dla 
nich samych». 

— Wianki i straż ogniowa w Sulejowie. 
Wzmiankowaliśmy już, że grono mieszkańców 
Sulejowa krząta się około urządzenia w wilję 


św, Jana obchodu wianków na Pilicy. Dochód | 


z zabawy przeznaczony jest na korzyść Straży 
Ogniowej Ochotniczej Sulejowskiej. Obecnie do- 
rzucić możemy trochę szczegółów o Straży og- 
niowej, ilustrujących jej RÓ 

Zawiązana w roku ubiegłym Straż sulejow- 
ska miała przyobiecane fundusze z dwóch źró- 
deł: kilkusetrublowe zapomogi obiecały kasa 
pożyczkowo-oszczędnościowa orąz kasa osady. 
Tymczasem kasa osady zapomogi dotychczas 
nie wypłaciła z powodu wiecznych w niej pu- 
stek; odnośna zaś uchwała kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowej również nie mogła być zrea- 
lizowana. A straż, chcąc być czynną w razie 
pożaru, sprowadziła na kredyt za rb. 1300 na- 
rzędzi; że zaś składki członkowskie wyniosły 
ogółem rb. 200, z których część poszła na re- 
parację narzędzi starych, tedy, w terminie spłat 
za narzędzia nabyte, trzeba było zaciągnąć po- 
życzkę w kwocie 1200 rb, Pożyczki tej obeenie 
niema z czego spłacić! 

Na pokrycie choć części tego właśnie długu 
ma pójść dochód spodziewany ze święto- 
jańskiego obchodu. Obchód ten, na który zło- 
żą się, prócz właściwego puszczania wianków, 
przedstawienie sztuki ludowej na. pomoście u- 
rządzonym ad hoc, tańce ludowe, fajerwerki i 
korowód łodzi, rzecz prosta o tyle przyniesie 
dochód, o ile poprą go piolrkowianie. Organi- 
zatorzy też zabawy sulejowskiej liczą na nich 
jak na Zawiszów; liczą na nich nietylko jako 
na widzów, ale również na ich pomoc czynną: 
proszą mianowicie młodych wioślarzy-amatorów 
z Piotrkowa, aby wzięli udział w widowisku; 
zaofiarowujący swe siły zechcą się zwrócić do 
p. Łapińskiego, członka zarządu straży w Su- 
lejowie. 

— Frakcja rosyjskiej socjal-lemokracji, 
znana pod nazwą «Socjal-Demokracji Króle- 
stwa Polskiego i Litwy», rzuciła niedawno ha- 
sło wyrzucania z fabryk robotników narodow- 
ców (tak, narodowców nie zaś denuncjantów, jak 
tego chce jakiś domorosły publicysta-socjolog 
z «Kurjera Łódzkiego» — publicysta, który naj- 
widoczniej nie zna nawet literatury partyjnej 
S.-D.). Hasło to, wcielone w czyn, wywołało sze- 
reg krwawych starć w fabrykach okręgu łódz- 
kiego, oraz wydalenie z jednej fabryki łódzkiej 
robotników należących do socjal-demokracji. 
Przyjęcie powtórne s-deków zawarankowano 
przyjęciem wydalonych narodowców. Niestety, 
dopiero po tak energjcznem postawieniu kwe- 
stji zdołano urzeczywistnić w jednej z fabryk 
pabjanickich projekt Związku Narodowego Ro- 
botniczego, zgodnie z którym zebranie delegatów 
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fabrycznych, rekrutujących się z przedstawicieli 
stronnictw, zajęło określone stanowisko wzglę- 
dem rozpanoszonego w ostatnich czasach w fa- 
brykach wzajemnego ubliżania sobie słowem i 
czynem. Osiemnastu przedstawicieli: Związku 
Narodowego, SD., P. P.. S. oraz P, P. S, P. 
z fabryki R. Kindlera—wszelkie napaści potę- 
piło i uchwaliło ściągać za nie kary pieniężne 
z winnych. Kary te przeznaczane będą na ko- 
rzyść pozbawionych pracy. Oby ten pierwszy 
krok na drodze do zmiany stosunków pomię- 
dzy robotnikami był krokiem istotnie zwrotnym! 


— W instytucie bakterjologicznym d-ra 
Serkowskiego w Łodzi 15 czerwca rozpoczną 
się dwutygodniowe kursy i zajęcia praktyczne 
dla mleczarzy i ogrodników, 


— W Myszkowie zarząd poczt i telegrafów 
zaprowadził zwyczaj dostarczania koresponden- 
cji zwyczajnej i poleconej do domów, 

— Kradzieź. 28 maja, dwaj nieznajomi wynajęli od 
p. Jarneckiego konie z bryczką do Grzeszyna odległe- 
go od Piotrkowa 0 36 wiorst, przyczem przy wynaj- 
mowaniu prosili aby im dano konie i chomąta jaknaj- 
lepsze, bo jadą w konkury. Przyjechawszy do Wadlewa 
zatrzymali się na popas, podczas którego poczęstowali 
pocztarką Andrzeja Warząsa kieliszkiem wódki i ku- 
felkiem piwa. W., pó wypiciu piwa i wódki, natych- 
miast zasnął na bryczce, a nieznajomi, przejechawszy 
12 wiorst ku Łaskowi, zrzucili W. z bryczki i pojechali 
dalej. P. Jarnecki udał się za złodziejami w pościg i 
konie odebrał L b. m. aż w Zduńskiej Woli, Złodziei 
Michała O. lat 58 pruskiego poddanego i Macieja P, 
(lat 30 kowala aresztowano i osadzono w piotrkowskim 
areszcie, a 


— Na rzecz Tow. Dobroczynuości zebrane z o- 
flar wymienione- w. NAM: 12, 15, 19, 20 «Tygodnia 
Piotrkowskiego» rb. 48 przelaliśmy do kary Towa- 
rzystwa za Ni 307 kwitu, 

— (Nadesłane). W rachunku z funduszów «Piel- 
grzymki młodzieży piotrkowskiej na Jasną Górę», 
umieszczonym w zeszłym M eTygodnia>», wyrażenie 
eze szkoły inż. Jacobsona rb. 150 k. 30» wywoła- 
ło pewne wątpliwości, dotyczące Źródła, z którego 
zaczerpnięto powyższą sumę. Uważam przeto za rzecz 
niezbędną wytłumaczyć, że pieniądze te złożył nie 
zarząd szkoły z kapitałów zakładu, lecz uczniowie, 
biorący dobrowolny udział w wyjeździe. 

Ks. Stanisław Szabelski. 
R — 


Radykaliści wobee Izby. 


«Nasza Zizń» zwróciła niedawno uwagę: 
że naczelnik Petersburga pozwolił stronni- 
ctwom socjalistycznym na urządzanie mityngów. 
Gazeta bynajmniej nie upatruje w tej «lasce» 
dowodów liberalizmu, lub pewnej zmiany kur- 
SU. 

«Prawdopodobnie jest to poprosta machiawel- 
skie wyrachowanie. Mobilizując dla walki z nie- 
pokorną Izbą Państwową «Związek prawdziwych 
Rosyan» i czarne seciny, rząd jednocześnie sta- 
ra się stworzyć rozłam w samej Izbie i prawdopo- 
dobnie liczy pod tym względem na czynną po- 
moc socyalnej demokracyi, spekulując na jej wro- 
gio usposobienie dla liberalnej burżuazji, stron- 
nictwa K.-Demokratycznego i całej Izby Pań- 
stwowej», 

I pierwsze mityngi socjalistyczne zupełnie 
usprawiedliwiały oczekiwania sprytnego biuro- 
kraty, Cała ta akcja socjalistyczna robiła na 
gazecie takie wrażenie, jak gdyby 

stała praca wśród robotników została odsunięta 

na drugi plan, a pierwsze miejsce zajmuje szer- 

mierka językowa z libelarną burżuazją na burzu- 
azyjnych wiecach». 

Tę samą taktykę stosowały do Tzby Państwo- 
wej pisma socjalistyczne. 

Stara się wyperswadować ten proceder ra- 
dykalnym sferom i organ stronnictwa reform 
demokratycznych «Strana»: 

«Z punktu widzenia doktrynerstwa partyjnego, 
pisze «Strana» ciągłe napaści organów skrajnych 
na Izbę Państwową są zupelnie konsekwentne i 
zrozumiałe z punktu widzenia interesu partyjne- 
go. Jeśli obecnej większości Izby uda się urze- 
czywistnić swój program, życie wejdzie na tory 
spokojnej ewolucji i pewnych doktryn już nie 
można będzie urzeczywistnić tym sposobem, któ- 
rego dzielnym a nieodłącznym pomocnikiem był 
ustrój policyjny. 

Doktrynerstwo partyjne i egoizm partyjny, mo- 
gą być wybaczone, jeśli nie stóją w sprzeczności 
z perspektywą historyczną, jeśli stosują się do 
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warunków miejsca i przestrzeni. Są one na 
miejscu w czasie pokoju, kiedy chodzi o zacho- 
wanie czystości doktryny partyjnej i nietykalnoś- 
ci dyscypliny. Lecz są w historji chwile, i takie 
chwile obecnie przeżywa spoleczeństwo, kiedy u- 

gucia partyjne i przynależność do partyi po- 
winny ustąpić przed świadomością, odpowiedzia- 
lności wobec kraju. 

W takiej chwili każdy, kto żyje wyodrębnionem 
życiem sekciarskiem, staje w opozycji do calego 
życia, całego narodu»... 

Nieomal jak u nas, w Królestwie Polskim. 


= (entralny komitet socjalno-rewolucyjny 
oświadcza w piśmie XX wiek, że na ostatnim 
zjeździe stronnictwa postanowiono, w związku 
z otwarciem Izby, do czasu wyjaśnienia sytu- 
acji politycznej i taktyki rządu, powstrzymać 
działalność terorystyczną. 

= Do Izby Państwowej wniesiony został 
projekt zmiany $$ 55, 56 i 57 ustawy o Tzbie, 
określających porządek przedstawianią i rozpa- 
trywania projektów ustawodawczych o inicja- 
tywie Izby. Między innemi projektowane jest 
wyznaczenie dnia dla rozpatrywania projektów 
nie później, jak w tydzień od czasu wniesienia 
ich. 

= Izba państwowa, która, stawiając żąda- 
nie powszechnej amnestji, gotowa była ze swej 
strony zaniechać dochodzeń z powodu nadużyć 
administracyjnych za czas od d. 30 paździer- 
nika do 10 maja,—obecnie, po ogłoszeniu zna- 
nej deklaracji rządu — postanowiła wysadzić 
specjalną komisję, w celu zbadania pomienio- 
nych nadużyć. 

= Interpelacje. Poseł łomżyński Chrystow- 
ski, w imieniu Koła Polskiego w d. 6 czerw- 
ca uzasadnił w płomiennej, porywającej mowie 
nagły wniosek Koła o zainterpelowanie rządu 
w sprawie nieletnich Czesława Dolińskiego i 
Wacława Malarskiego, oddanych przez gene- 
rał-gubernatora Skałłona pod sąd wojenny za 
to, że obili na ulicy kijem pomocnika inspek- 
tora szkół m. Warszawy Jankowskiego. Oskar- 
żonym, z których D, w więzieniu zachorował 
na rozstrój umysłowy, grozi kara śmierci. Izba 
wszystkiemi głosami przeciwko jednemu uzna- 
ła nagłość wniosku i postanowiła bezpośrednio 
zainterpelować w tej sprawie: ministra spraw 
wewnętrznych, ministra sprawiedliwości i mi- 
nistra wojny. 

Prócz tego «Koło» wniosło jeszcze kilka in- 
terpelacji: z powodu aresztowań, pobicia i gło- 
dówek więziennych. 

= Rozeszła się pogłoska, że posłowie 
piotrkowscy ks. Fulman i inż. Kondratowicz 
wyjechali z Petersburga i bawili za interesa- 
mi w naszej gubernji. Po sprawdzeniu wiado- 
mości tej u źródła, możemy zapewnić, że jest 
ona niezem nieuzasadniona. Wszyscy nasi 
posłowie znajdują się obecnie w Petersburgn 
i przyjmują czynny udział w pracach Koła 
Polskiego. 

= Ks. poseł Fulman ma objąć stanowisko 
zmarłego w zeszłym roku kapelana ochronki 
dla dziewcząt w Petersburga przy 14 linji 
W. 0.—ks. prałata W. Majewskiego. 


Zmiany w duchowieństwie oraz zmiany służbowe. 


— Przeniesieni administratorzy parafji: Lgota w 
pow. rądomskowskim, ks. Marcin Kochański i Mie- 
leszyn w pow. wieluńskim, ks. Wawrzyniec Kowal- 
ski—jeden na miejsce drugiego. Administratorzy pa- 
rafji: Gomulin w pow. piotrkowskim, ks. Bronisław 
Świeżewski i parafji Mieleszyn, ks. Marcin Kochań- 
ski—jeden na miejsce drugiego. Wikarjusz parafji 
Malanów w pow. tureckim, ks, Władysław Wieczor- 
kiewicz=do Krzepice w pow. częstochowskim. Wi- 
karjusz parafji Małyń w pow. sieradzkim, ks. Fran- 
ciszek Rzykiecki, do Wolborza.  Wikarjusz parafji 
Przyrów w pow. częstochowskim, ks. Władysław 
Jankowski do Piotrkowa w pow. nieszawskim. Mia- 
nowany ks. Walenty Pomorski administratorem pa- 
rafji Boguszyce w pow. rawskim. Zarząd parafją 
Gałków w pow. brzezińskim czasowo poruczony zo- 
stał proboszczowi parafji Brzeziny, ks. dziekanowi 
Antoniemu Zaeałczykowi. Przeniesieni: wikarjusz 
parafji N. M. Panny w Warszawie, ks, Franciszek 
Gąsiorowski, na stanowisko administratora parafji 
Dobra w pow. brzezińskim. Wikarjusz parafji Mile- 
jów w pow. piotrkowskim, ks. Wincenty Wojcie- 


chowski i Łask, ks. Jan Mikołajczyk, jeden na miej- 
sce drugiego. Wikarjusze parafji: Tuszyn w pow. 
łódzkim, ks. Aleksander Brzeziński I Rozprza w pów. 
piotrkowskim, ks. Bolesław Brzozowski, jeden na 
miejsce drugiego. Wikarjusz parafji Kiobucko w pow. 
częstochowskim, ks. Stefan Ludwikiewiez, na siang- 
wisko administratora parafji Żytniów w pow. wie- 
luńskim. Wikarjusz parafji Św. Trójcy w Warsza- 
wie, ks. Stefan Lewandowski, na stanowisko admi- 
nistratora parafji Stryków w pow. brzezińskim. Ad- 
ministratorzy parafji: Pajęczno w pow. radomskow- 
skim ks, Ignacy Mazurkiewicz i Przyrów w pow. 
częstochowskim, ks. Walerjan Pogorzelski, jeden na 
miejsce drugiego. Ks. Stanisław Rychlewski (nowo- 
wyświęcony) mianowany wikarjuszem parafji Mstów 
w pow. częstochowskim. 

— Pomocnik administracyjny naczelnika powiatu 
łódzkiego, registrator kolegjalny, August Sokolik, zo- 
stał mianowany prezydentem m. Zgierza. Mianowa- 
ni: d-r Grzegorz - Apolonjusz Gliński—etatowym le- 
karzem szpitala w m. Łasku. D-r Judel Sołowiej- 
czyk — lekarzem szpitalą Św. Stanisława w m. To- 
maszowie w pow. brzezińskim. Nadetatowy pisarz 
przy wydziale prawnym Edmund Cebertowicz— refe- 
rentem tegoz wydziału. Lekarz weterynacji powiatu 
piotrkowskiego, Majewski, po powrocie z Dalekiego 
Wschodu objął swoje obowiązki. Uwolniony zo- 
std, z powodu choroby, z prawem noszenia mun- 
duru, sekwestrator p-tu częstochowskiego, Ignacy 
Barylski, a na jego miejsce mianowany b. felczer 
Borys Fedorow. 

RDC" 


Z DALSZYCH STRON. 


— Departament policji za X 1523 zawia- 
domił gubernatorów, ażeby robotnikom pozo- 
stającym bez pracy, a nie mającym środków 
na przejazd do innych miejscowości na robotę 
lub do stałego miejsca zamieszkania, były wy- 
dawane świadectwa na bezpłatny przejazd ko- 
lejami. 

W pierwszym departamencie senatu 
rządzącego w dniu 24-ym maja, roztrząsana 
była—jak donosi «Riecz»—skarga 200 adwo- 
katów przysięgłych i pomocników adwokatów 
przysięgłych z Królestwa Polskiego na czaso- 
wego generał-gubernatora lubelskiego z powo- 
du dokonanych z jego rozkazu rozstrzelań bez 
sądu 17 osób. W skardze zaznaczono, że 
ani prawo o ochronie wzmocnionej, ani nawet 
stan wojenny nie upoważniają do karania 
śmiercią bez sądu. Jako obrońcy prawa, po- 
wołani do bronienia go, adwokaci nie mogą 
milczeć wobec takiego krzyczącego pogwałce- 
nia elementarnych zasad prawa, i uważają za 
swój obowiązek zawiadomić o tem senat, jako 
organ powołany do strzeżenia prawa. 

Wśród senatorów powstały gorące spory co 
do tego, czy sprawa ta może być roztrząsaną 
w senacie, przyczem kilku senatorów było zda- 
nia, że inkryminowane rozporządzenia dotyczą 
działalności zarządu wojskowego i kontrola nad 
niemi należy tylko do monarchy. 

Po długich naradach senat uznał się za kom- 
petentnego w tej sprawie i postanowił zarzą- 
dać niezbędnych wyjaśnień, 

Senatorowie Szamszin i Stremouchow do- 
magali się przekazania sprawy ministrowi 
sprawiedliwości, w celu pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności podpisanych na skardze adwoka- 
tów przysięgłych i ich pomocników, ponieważ 
nie są oni ani poszkodowanymi, ani intereso- 
wanymi, ani nawet świadkami naocznymi w tej 
sprawie. Wniosek ten nie znalazł wszakże 
uznania i został odrzucony przez senat. 

— Wbrew rozporządzeniom. Jeden z u- 
wolnionych za unarodowienif szkoły nauczy- 
cieli ludowych z dyrekcji naukowej kaliskiej 
udał się—jak donosi «Dzwon Polski»—do na- 
czelnika odnośnej dyrekcji z zapytaniem, jak 
stoi sprawa powrotu nauczycieli na dawne sta- 
nowiska, gdyż, o ile mu wiadomo, ministerjum 
oświaty wydało w tym względzie odpowiednie 
rozporządzenie. Pan dyrektor, uśmiechnąwszy 
się, odpowiedział, że postąpi z uwolnionymi jak 
będzie uważał za właściwe, Na poparcie słów 


swoich przytoczył, jako przykład, swoje rozpo- 


rządzenie, zupełnie przeciwne rozporządzeniu 
ministerjum oświaty, wydanemu w jesieni ro- 
ku ubiegłego odnośnie do języka wykładowego 
w szkole gminnej w Kramsku w powiecie ko- 
nińskim. 


W Sandomierzu więźniowie polityczni 
urządzili głodówkę. Żądaniem ich— wszczęcie 
w sprawie aresztowania śledztwa, którego do- 
magają się napróżno od 5 miesięcy! W spra- 
wie tej rodziny więzionych wysłały telegram 
do posłą Swieżyńskiego. 

— Kółka Rolnicze zaczynają powstawać je- 
dno po drugiem: «Gazeta Kielecka» donosi o 
zawiązujących się kółkach we Włoszczowie i 
w Kroczycach pod Olkuszem, oraz w gminie 
Wodzisław. 


— W Kielcach nastąpiło podobno tak ścis- 
łe porozumienie pomiędzy Bundem iP. P. S., 
że obydwie te organizacje wydają i podpisują 
wspólne odezwy. Podczas akcji strajkowych 
delegują też obydwie wspólnych przedstawicieli. 

— Gwałty socjalistów. Do fabryki moto- 
rów gazowych i naftowych Maczyńskiego w War- 
sząwie przyjęto robotnika. Jednocześnie robo- 
tnicy socjaliści oświadczyli że nie zgadzają się 
na przyjęcie tegoż. Na zapytanie dyrektora 
fabryki, co mają do zarzucenia nowemu robo- 
tnikowi, odpowiedzieli, że, po zasiągnięciu in- 
formacji źródłowych, nic nie mają mu do za- 
rzucenia oprócz tego, że jest on narodowcem, 
wobec czego nie zgadzają się stanowczo na 
przyjęcie go, a w razie: odmowy grożą strejkiem 

— Drętwica karku ukazała się w Warsza- 
wie. Zmarł na nią generał Walery Zyrkiewicz. 

— Lejnie czcionek: S. Orgelbranda Synów 
w Warszawie, O. J. Lemana, Fr. Marka i C-o 
oraz H. Bertolda w Petersburgu i Moskwie 
wydały wspólny okólnik dotyczący podniesie- 
nia cen odlewów. Podniesienie cen spowodo- 
wane zostało podrożeniem materjałów surowyh 
używanych w odlewniach czcionek, 


— Zabytek antypolski. W Wileńskiej Ka- 
sie gubernjalnej, w biurze emerytalnem, mog- 
żna oglądać dotychczas wiszący na ścianie pla- 
kat z napisem: «po polski goworit" wospreszcza- 
jełsia». Jak na dzisiejsze czasy, cenne to o- 
głoszenie, wygląda nieco archaicznie — pisze 
«Kur. Litewski»,—ale zaraz dodaje, iż dobrze 
rozumie, że urzędnikom z tak drogiemi wspo- 
mnieniami i pamiątkami rozstać się trudno... 

Oczywiście—dla biurokracji rosyjskiej im wię- 
cej «zapreszczenij» tem większa rozkosz i gra- 
tka. Gdyby się tak dało <zapretit» narodowi 
wszystkiego, nawet powietrza, dopieroż to był- 
by dla niej raj! 

— Polacy nabywają w dalszym ciągu do- 
bra. ziemskie w Prusach Wschodnich. Mają- 
tek Bobry, będący dotychczas w rekach nie- 
mieckich, przeszedł w ręce polskie. - Zapowie- 
dziane jest jeszcze nabycie innych majątków 
przez polaków. 


Sędziowie pokoju w Petersburgu pp. 
Korsz i Czernow przybyli do gmachu więzie- 
nia śledczego i na zasadzie art. 10i 11 zażą- 
dali przedstawięnia .wszystkich dokumentów, 
dotyczących więźniów, osadzonych w tem wię- 
zieniu, aby sprawdzić, czy prawnie ich uwię- 
ziono. (Prawo sądowe Aleksandra II przyzna- 
wało takie prawo sędziom pokoju w ich rewi- 
rach). Administracja więzienia. odpowiedziała 
sędziom, że bez pozwolenia prokuratora nie 
może zgodzić się na takie sprawdzenie. Wów- 
czas sędziowie odeszli, zapowiadając, że przyj- 
dą ponownie po odpowiedź, O tym bezprzy- 
kładnym fakcie dyrektor więzienia śledczego 
zawiadomił niezwłocznie ministra sprawiedli- 
wości. 


Feljetonista „Słowa” o Kadetach, 


«Ludziom zachodnim, przypuszczam, wyda się 
adres Izby dziełem marzycieli politycznych. 
Ja, który się tu zblizka przypatruję, autorom 
tego dzieła, z najwyższą trudnością dostrzegł- 
bym w nich marzycieli. 

Są to radykaliści. Ale są to radykaliści 
na chłodno! W Rosji wszystko jest radykalnem: 
i w publicznem i w prywatnem życiu, i kon- 
serwatyzm i liberalizm, i publicystyka i lite- 
ratura. 


6 TYDZIEŃ PIOTRKOWSKI 


Od Iwana Grożnego, który wszystkie tra- 
dycje połamał i uczynił z życia publicznego 
jedną «tabula rasa», wszystko w tem kraju 
zaczynało się jakby nanowo. Nie tu niema 
pod sobą tradycji, nie niema za sobą prze- 
szłości, nic nie zdołało okrzepnąć w formie 
czy to cnoty narodowej, czy instynktu raso- 
wego w społecznym organizmie. 

Przerażający radykalizmem swoim adres do 
tronu—co on właściwie na przestrzeni rosyj- 
skiego życia łamie? 

Własność prywatną ziemską? Tej miliony 
rosyjskie nie znają.— Prawodawczą rolę izby 
wyższej? Ta izba nigdy prawodawczą nie 
była.—Prawa zasadnicze państwa? Te nigdy 
nie były praktykowamńe.— Równouprawnienie u- 
ciśnionych narodów? Sam naród panujący ża- 
dnych praw nie miał. 

Działącze rosyjscy przyszli niejako rozłożyć 
się na stepie, gdzie wszystko jednakowo jest 
polem i wszystko jednakowo jest drogą. 


* * 
%* 


Radykaliści—nie marzyciele. 
ich może o nadmiar trzeźwości. 

Z siłą się tylko liczą. 

Ostatecznie adres jest tylko szeregiem de- 
zyderałów. Można tam było równie dobrze 
przyjąć dążenia do ośmiogodzinnego dnia ro- 
boczego, jak przyjęto inne rzeczy, np. zniesie- 
nie prywatnej własności ziemskiej. Ale robo- 
tników jest w Izbie tylko czternastu, a po za 
Izbą stanowią oni ledwie w kilku miastach 
siłę. Odrzucono więc poprawkę robotników. 

W sprawie agrarnej można było bez żadne- 
go uszczerbku dla polityki kadeckiej przyjąć 
jedną z licznych poprawek, proponowanych 
przez agrarjuszów; byłoby to bez szkody dla 
rządzącej partji. Tak, ale i bez korzyści. 
Odrzucono poprawki—w Izbie jest masa chło- 
pów. 

Co jednak najlepiej charakteryzuje pozyty- 
wne usposobienie kadetów, to ich stosunek do 
autonomji polskiej. Tę autonomję przyjęto na 
jesiennym zjeździe kadetów w Moskwie, jak |s 
pamiętacie. Otóż był to moment, kiedy partja 


Posądziłbym 


MN 23 


kadecku wydawała się zagrożoną i słabą, kie- |ra posłów: Mateusza Manterysa, Józefa Ostrowskie- 


dy prawica partji groziła secesją, co też za- 
raz nastąpiło, był to moment kiedy nikt z ka- 
detów w marzeniach nawet nie przewidywał 
tak świetnych tryumfów wyborczych. Zabezpie- 
czenie sobie jakichś sześćdziesięciu polskich 


głosów sojuszniczych w Izbie było wtedy aktem | 


całkowicie realnej polityki. 

Teraz oto przypuszczalna opozycja zapano- 
wała na całej linji. Sześćdziesiąt głosów pol- 
skich niewiele dla niej znaczy. I odrazu at- 
tonomja polska ukryła się gdzieś w głębiach 
kadeckich... 

Zginęła? Nie. 
wcale nie widać. 


Mówią, że jest. Tylko jej 


go Józefa Błyskosza i Piotra Wasilewskiego; prócz 
tego d Taród* zamieścił kilka korespondencji z Izby 
podznaczonych kryptonimem Wieśniak, 

— «Wiadomości Częstochowskie» poświęciły N: 80 
Elizie Orzeszkowej, która w roku bieżącym obchodzi 
40-lecie swej pracy literackiej. 

s <Przegląd Górniczo-Hutniczy», pismo 
wychodzące w Zagłębiu Dąbrowskiem, z d. 
zostaje, po pewnej przerwie, wznowione. 

— «Przegląd Rolniczy: —pod powyższym tytułem 
wychodzi od niedawna w Warszawie starannie reda- 
gowany tygodnik „poświęcony rolnictwu na ziemiach 
polskich*. Podpisuje nowe pismo p. Jan Lutosławski. 

— Projekty ustaw samorządu miejskiego w Kró- 
lestwie Polskiem, zebrane i słowem wstępnem opa- 


fachowe, 
1 lipca 


To mają być marzyciele?... Idealiści?...» trzone p. Adolfa Suligowskiego, rozesłało swoim pre- 
"|" o" Wale 0 wię 279 A ole p Fon O ea le gia 4 numeratorom „Słowo warszawskie. 
Nie — to są radykalni-realiści 1 dlatego Di O n e eet 


właśnie tak łatwo wzięli na lep pięknych obie- 
tnic naszych radykalistów-ideologów. 
OZZIE" 


Narodowości w Izbie. 
dlo w 9/6 lu- 


liczba Izbie dności 
ROSJANIE * 2 448 330 75.7 78.8 
POBTOFZSENTNA 2 58 4120 , 6:6 
BZ tz rad „dT WNE TA 8.2 3,5 
dataran W « 43 28, "dl 2.5 2.0 
Litwini 7 1.5 1.9 
Niemcy 4 0.9 1.4 
Łotysze s « ; 6 1.4 1.3 
Estowie . : 5 1.2 1.0 
Wołochy (Besar abja) . 2 0.5 1.3 
Baszkirzy (Baszkurtowie) 2 0.5 1.7 
DATAR: Fo" Z 1 0.2 0.5 
Bułgarowie . 1 0.2 0.1 
Ormianie. 1 0.2 0.1 
Reszta 0 007 03 

442 100.0 100.0 

OKIEN 
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— «Naród» zamieścił szereg ciekawych listów pi- 


sanych przez posłów-włościan członkőw Koła Pol- 2) konia, turbiny, 
Listy te wyszły z pod pió- | sumy 600 rb. 


skie go w Petersburgu. 


Wszystkim łaskawym, którzy oddali ostatnią 
posługę siostrze mojej $. p. Zofji Jeziorańskiej, 
a w szczególności wielebnemu księdzu kanoniko- 
wi Sałacińskiemu, szanownym wikarjuszom pa- 


rafji piotrkowskiej, wielebnym księżom Łabędzie 
i Lipińskiemu, przyjaciołom i życzliwym, jak ró- 


wnież zacnym gospodarzom i rolnikom wsi i ko- 
lonji Byki, którzy nietylko obecnością swą nie- 
boszczkę uczeili, ale przyjacielską pomocą i ży- 
wym udziałem, serdecznego współczucia dowiedli, 
najgłębsze niniejszem składa podziękowanie 

501 (1—1) Brat pozostały z Rodziną. 


Licytacje w obrębie gubernji piotrkowskiej. 


W dniu 18 czerwca w magistracie m. Piotrkowa na 
trzechletnią konserwację studzien miejskie, od sumy 
rocznej 243 rb. 

— 1 czerwca w Zarządzie dróg okręgu warszaw- 
skiego na restaurację dróg szosowych w okręgu łódz- 
kim, od sumy 14565 rb. 27 kop. 

— 12 czerwca w m. Piotrkowie w składzie drzewa 
Majera Fisza i Emanuela Fiszmana i w mieszkaniu 
Majera Fisza na sprzedaż mebli i drzewa budulcowego, 
od sumy 313 rb. 

— |l czerwca w urzędzie p-tu brzezińskiego, na 
sprzedaż do rozebrania starych jatek do sprzedaży mię- 
są, od sumy 351 rb. 52 kop. in plus. 

— 15 czerwca w Przygłowie we młynie na sprzedaż 
1) cylindrów i żubrowych maszyn, od sumy 150 rub.; 
perlaka i kamieni irancuzkich, ad 


čzasopismo, 


{g DOSTAĆ MOŻNA WSZĘDZIEJgy 
460 (12—8) 


Zakopane. 


Willa, Piotrkowianka 


ul. Nowotarska 24. 


Pokoje z całodziennem utrzymaniem. 
Kuchnia zdrowa. Wspaniały widok na 
Tatry. 491 (5—3) 


Zatwierdzone przez JW, Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej X 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

N 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


Doświadczony korepetytor 


student medycyny 


poszukuje kondycji na wsi, na całe lato. 
Wiadomość; ul. Kaliska, dom Rogójskiego 
u p. Sobańskiej. 498 (3—1) 


urządzonych. 


zakładu. 


495 (3— 


Mniejsze i większe partje 


Miodu 


kupują chętnie Cukiernie K. Szymań- 
skiego w Piotrkowie. 494 (22—2) 


Adres redakcji: 


SOLEC 


hygieny i komfortu odpowiadający zakład kąpielowy. 
Kąpiele mineralne siarczano-słone, mułowe ogólne i częściowe, ługowe, ga- 
zowe. Mechano-elektroterapja i gimnastyka lecznicza. 
Hotel z restauracją, salą balową i teatralną, mieszkania w willach dobrze 


Ricinus Sicco 


przyjemny w smaku, w działaniu przewyższa olej płynny. Dostać można we wszy- 
stkich aptekach i składach aptecznych. Wyłączna reprezentacja na Cesarstwo i 


gub. Królestwa $. Erlich i St, Luxenburg, Warszawa, Sienna 9. 


„PRZEGLĄD GÓRNICZO-HUTNICZY”, 


poświęcone sprawom przemysłu górniczego i hutniczego wogóle, a w 
szczególności w Królestwie Polskiem, 


wychodzi l-go i 15-g0 każdego miesiąca. 


Cena jednego numeru GO kop, 


Nowowzniesiony, wszelkim 


Sklep spożywczo-gałanteryjny. 


Przedstawienia teatralne, koncerty, reunjony, stała orkiestra, czytelnia, wy- 
pożyczalnia książek, gimnastyka ogrodowa, tenis, krokiet, wycieczki, 
Dojazd przez KIELCE (iw. Dąbr.), zkąd szosą do samego 


Wynajmować mieszkania jedynie przez kantor hotelowy. 
Adres: st. poczt. STOPNICA, gub. kielecka. 
Wiodzimierz Danievwyski. 
Waclaw Knot. 


Kierownik zakładu Dr. 
Asystent zakładu Dir. 


Dąbrowa (gub. Piotrkowska), w gmachu resursy. 


72-gi rok istnienia 


Wody mineralne siarczano - słone 


Sezon od 20-go maja 
do 20-go września. 


Ceny nizkie. 


(olej rycynowy 
w proszku) 


OSG Ko AnS ZE W LM. 
Cz kef ia 
MIECZNA CZEKOIADE 


IGSPODZIANKA! 


Ucząc się języka francuzkiego 
z I-go kursu „Samouczka Pol- 
sko- Francuzkiego”, napisanego 


PRZEDPŁATA: przez Plato v. Reussnera, zna- 

w Dąbrowie: z przesyłką pocztową: lazłem w tejże książce niespodzie- 

rocznie , „10 rb. — k. rocznie . .12 rb. wanie kupon, za który otrzymałem 
półrocznie. . 5 rb. — k. półrocznie . ê rb. od autora 6 tomów dzieła pod tyt. 
kwartalnie . 2 rb, 50 k. kwartalnie , 3 rb. „Wewnętrzne dzieje Polski za 


Stanisława Augusta przez Ko- 

rzona, wartości rb, 16, jako pre- 
mjum bezpłatne, w nagrodę za pilność i 
wytrwałość w nauce. 


500 (3--1) 


Franciszek Gryszka, Szcz: kociny, 
gub. Kielecka, d. 7 maja 1906 roku. 
497 (3—2) 


W zakładzie naukowym VI klaso- 
wym żeńskim 


Józefy Gagatnickiej 


Senatorska 32 w Warszawie 


egzamina dla nowowstępujących odbywać 
się będą od 5 do 15 czerwca; zapisy co- 
dziennie do godz. 2-ej pp. 496 (3-2) 


Xupię fortepian 


w dobrym stanie, po przystępnej cenie. 

Zapłacę odrazu. Oferty przyjmuje Kantor 

Administracji «Tygodnia» dla «Bemolas. 
502 (2—1) 


wymaganiom 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
82 powieści p. t. 


467 (8-8) ORGET A». 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie, 


SEE Gz 
Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański, 
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To, co tam ujrzał, musiało być dziwne, niespodziane, 
zajmujące; bo najpierw drgnął, potem znieruchomiał i 
patrzył, patrzył, nie słysząc nawet, że turkot w alei 
coraz sią przybliża, by nagle odrazu ucichnąć. 

Za to, po niejakiej chwili rozległy się szybkie 
kroki trzech nadchodzących ludzi i głos jednego z 
nich: 

— (zy wziąłeś klucze z sobą? 

— Wziąłem jaśnie panie. 

— Otwieraj więc. Latarnie są w środku. Za- 
nim Jakób z wozami i ludźmi przybędzie, możecie 
sikawki na dwór powytaczać. A to co znowu?.. Wszak 
tu otworzone! 

I drzwi do szopy skrzypnęły. 

Wszystko to zaszło tak raptownie, że nim Or- 
wid mógł przeczuć nadchodzącą burzę— piorun padł! 

Katastrofa była nie do powstrzymania. 

Bóg jeden chyba miał moc jej zapobiedz, gdy- 
by nie z Jego nastąpiła woli. 


W tym samym czasie do pokoju Wini wbiegła 
Justyna z miną zagadkową. 

Grzywkę miała rozwianą, oddychała szybko, jak 
ktoś zmordowany biegiem. 

— Panienka nie chce wierzyć, że duch się po- 
kazuje, a on jest znowu, świeci w starym szybie, Na 
własne widziałam oczy. 

-— Ohodziłaś tam? 

— Jego widać z naszego ogrodu. 
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— Jest zdaje się, Czy koniecznie chcesz się 
pan dziś z nim widzieć? 

— (Chciałbym. 

— Interes? 

— Mój osobisty, —mruknął ponuro Starowol- 
ski. — Zniedołężniałem, sił już brak, trzeba się podać 
do dymisji. Niech sobie wezmą kogo innego. Mnie 
czas odpocząć, o, wielki czas! — zakończył głosem 
stłumionym. 

— (zy nie zanadto bierzesz pan do serca zmar- 
twienie swoje, — rzekł serdecznie Orwid. — Uciekinier 
powróci na łono rodziny, młoda żona mu przebaczy 
jeśli kocha prawdziwie, a wnuczek na... 

Starowolski przerwał mu w pół słowa. 

Machnął ręką, gorzki uśmiech wykrzywił mu 
usta. 

— Skoro zdrowe ziarno marnie zaplonuje, to 
czegóż po zbutwiałem można się spodziewać?.. Jam 
się pysznił, widząc w nim kolumnę z granitu, a to 
był tylko zwykły «dzisiejszy człowiek». 

— Ale nie! dodał z mocą. —Onby mnie nie 
zawiódł. Jeszcze żaden Starowolski nie zeszedł z pra- 
wej drogi. To robota... drugiej strony. Bodaj ją!.. 

Urwał nagle i dłoń wyciągnął na pożegnanie. 

— Bądź pan zdrów! Trzeba iść raz z nimi 
zakończyć. 

— Drogi panie, zaczął Orwid, ściskając rękę 
podaną — w takim stanie ducha nie chodź pan tam 
lepiej, bo wszak i oni rozżaleni. Zamiana słów gorz- 
kich nic nie naprawi, a zawsze szkodę moralną przy- 

Orlęta. 32 
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nosi. Zostawić to czasowi, a wreszcie napisać, skoro 
pan chcesz już koniecznie. 

— Hm. dobra' rada, mruknął Starowolski. — 
Po co się będę rozkrwawiać — napiszę... Dziękuję, pa- 
nie Witoldzie —dodał i oczy mu złagodniały, —Spo- 
dziewam się, że i nadal nie zapomnisz pan o nas, 

— Nadto dużo doświadczyłem pańskiej życzli- 
wości, abym mógł o niej kiedy zapomnieć, — rzekł ze 
szczerością młody człowiek. 

Rozstali się. 

Jeden ruszył z powrotem do domu, drugi za- 
szedł do kantoru po jakiś rachunek, 

— A col—zagadnął go chudy kasjer złośliwie — 
stracimy plenipotenta. 

— Kto wie, czy stracimy. 

— Miałby rozum, bo naprawdę o co mu cho- 
dzi. Mirscy daleko większą powinni mieć pretensję 
do niego, jak on do nich. Zabawny dalibóg człowiek. 

Niema wcale wyglądu człowieka zabawnego. 

— Et, pozuje! Albo też cała ta historja wy- 
gląda dramatyczniej, niż ją przedstawiają. Nad awan- 
turką romansową nikt przecie nie rozpacza. 

— Tak pan sądzisz? 

— Ja najmocniej jestem przekonany, że wy- 
cieczce do Paryża towarzyszy deficyt, cichaczem w 
kasie załatany przez papę dobrodzieja. I ztąd ta je- 
go rzadka mina i desperackie projekta. 

— Mój panie, —rzekł zimno Orwid, nie mogąc 
dłużej wytrzymać, — niema nędzniejszej roli, nad rolę 
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ście i trzeba tylko iść ostrożnie, by módz się dostać 
pod okienko. Lecz czemuż go nie zasłonili?.. To dzi- 
wne! A nuż stoi jaka warta, Nie radbym się z nią 
spotkać. | 

Zacisnął silniej trzcinę w ręku, zwalniając kro- 
ku, gdyż cel wyprawy był już niemal przed nim. 

Szopa czerniała pośród mroków nocnych, przy- 
bierając kontury coraz wyraźniejsze. 

Podłużna jasna smuga złotawego światła, jaskra- 
wo od czarności tej odbijała. 

— Do licha! szepnął Orwid. —Ależ to nie z 
okienka. Ono najpewniej zastawione i tylko w ścia- 
nie musi być szpara przy białem dniu niedostrzegal- 
na i przez nią płomień się dobywa, zdradzając swą 
obecność. Duch ani się spodziewa, że może być 
widziany, chociaż, jeżeli uszy ma, powinien już był 
dzisiaj słyszeć, iż o nim wszyscy prawią. Szczególne 
to zaiste; nic a nic nie rozumiem, ważniejsza jednak 
kwestja, czy będę mógł co widzieć, 

Podsunął się, nie czyniąc najlżejszego szelestu i 
po minucie sprawdził z ukontentowaniem słuszność 
swojego domysłu. 

Grube deski, z których szopa była zbudowaną, 
łączyły się za pomocą biegnących wzdłuż listew i 
takiej właśnie szerokiej listwy, w samym środku po- 
ładniowej ściany brakowało. 

Szpara była tak duża, iż przez nią z łatwością 
całe wnętrze dawało się widzieć, 

Orwid stanął i ciekawie wzrok w głąb zapuścił. 


